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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D e c k e ra  i  S p ó ł k i .  — R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y : •'V*. A'ur/ńew»Ai.

B e r l i n ,  dn. 1 9 .  Lutego. — S tron n ic tw o  Manteufela pracow ało  nad 
odroczeniem izb w Berlin ie ,  gdy  to się n ieuda lo ,  spodziewa s ię ,  że po 
pierwszein po siedzen iu ,  same się izby odroczą. T ym czasem  zapomocą 
p rassy  obrabiają  um ys ły  i upow szechn ia ją  najdziwaczniejsze wieści o nowera 
p ow stan iu  republikanów  w p o łu dn iow y ch  i ś rod ko w ych  Niemczech, o re -  
w o lucy i w kró tce  w y bu chn ąć  mającej w Berlinie, z k tórego pow o du  od 
k ilku dni trzy m an o  w ojsko  w pog o tow iu  po koszarach ,  a do zamku króle­
w skiego sp ro w adzo no  a rm aty .  W iazd  do pałacu księcia prusk iego  o pa­
t rz o n o  w żelazne k ra ty ,  podobnie jak  bram y do zamku królewskiego. P y ­
ta ją  s ię ,  czyli i książę w ierzy  w n o w ą  rew olucyą .  N astępujący  fakt za ­
s ługuje  na u w a g ę ,  bo d o w o d z i ,  że rząd  albo udaje albo w rzeczy samej 
w ie rzy  w now e  pow stanie .  Onegdaj rozdano pom iędzy uczniów sszkoly 
tu ta jsze j  a r ty le ry i  b roń  i ładunki ,  k tóre  p rzyw iez iono  z arsenału  i wniesiono 
do gmachu szkoły  a r ty le ry i  nie z przodu  ty lko z ty łu  od ulicy D o ro ty .  
D y re k to r  szkoły  po imieniu w zy w a ł  młodzież do odbierania broni i aniiini- 
eyi i rzek ł:  Najjaśniejszy Pan ze szczególniejszej łaski w yśw iadcza  h on o r  
uczniom szkoły  a r ty le r y i ,  dając im broń  w ręce. Spodz iew a się Naj. Pan  
dla tego, źe młodzież bronić  będzie tego gmachu aż do ostatniej kropli k rw i 
sw oje j .  0  uzbro jen iu  tym  n iepow inien żaden w spomnieć do n ik o g o ,  jak  
to  obow iązek nakazuje. ( W  skutek  ostatniego zalecenia, jak  się samo przez 
się ro z u m ie ,  całe miasto dowiedzia ło się o ta jemnicy.)

P o jaw ił  się u . nas n ow y  k andydat  do k o ro n y  cesarskiej niemieckiej 
i ma większe widoki niż dom habsburgski lub hohenzollerów , lubo go Bóg 
nieobdarzy ł k o r o n ą ,  ale chojnie za to dowcipem. T y m  kandydatem jes t 
w in ia rz  L u dw ik  D rucker.  T enże  ogłasza po dzisiejszych dziennikach na­
stępujące  zawiadomienie na frankfurcki cesarski k a rn aw a ł :  z wyższego m o­
jego s tanowiska jako b y ły  n a d w o rn y  l iw eran t J .  0 .  księcia S choenburg  
(św . pamięci) zapa tru jąc  s ię ,  przekonałem s ię ,  że w nadchodzących dniach 
czte rnastu  jeszcze jedność  Niemiec do sku tku  do p ro w ad zo n ą  nie zostanie, 
pon iew aż  zb y t  wiele o d rębnych  walczy in teressów ze sobą książąt. J a  zaś 
w szys tk im  s t ronn ic tw om  dogodzę, jeżeli mnie w szystk ie  pokolenia niemieckie 
w y b io rą  na cesarza niemieckiego. P rzy s ięgam , że zaw sze będę wesół, co- 
dzień sypać będę dow cipam i,  wszystk ich  reakeyonistów  porobię  radzcami 
n a d w o rn y m i ,  ażeby nakoniec p rzyw róc ić  porządek i spokojność. P o z d ro ­
wienie przyjacielskie p rzesyłam  moim ludom ! L u dw ik  D r u c k e r ,  w eso ły  
w in ia rz  w ulicy żydow skie j  num . 2 .

F r a n k f u r t  n. M. 1 6 .  Lutego. — Biada ubogim i u c iśn io ny m , k tórzy  
w  pocie czoła uciążliwie na chleb sw ój pracow ać m uszą!  u b ós tw o  poniża 
i tłumi cz łow ieka ; pow inności wszelkie ma biedny ponosić ,  ma być bydłem 
roboczem to w a rz y s tw a ,  ma żyć  w nędzy i t ro sce ,  a nadom iar  przeklęstwa, 
k tó re  go o b a rc z a , ma jeszcze być pogardzonym . M ajątek zaś udziela wszel­
kich uciech i ko rzyśc i ,  wszelkich p rzyw ile jów , wszelkich ducho w y ch  i ma- 
te ry a ln ych  zysków , wszelkich h o n o ró w  w p a ń s tw ie ;  bogacz może się w y ­
kupić  od pow innośc i ,  wszelkie ścieszki, wszelkie d rzw i i b ram y sto ją  dla 
niego o tw o re m ,  raj ma na ziemi. Jego lenistwo, jego  bezczynność b y w a ją  
rou jeszcze jak o  zasługi policzone, jego  n iezda tność, każdy błąd pope łn io ­
n y ,  każde w ykroczenie  zyskuje  pobłażanie. W sz y s tk o  czyn ią  dla niego 
ła tw em  i w ygodnem . K ażdy dla bogacza jes t g rzec zn y m , ty lko  skinienia 
p o t r z e b a ,  a wszelkie życzenia jego spe łn ione ,  tysiące rąk  jem u  się z ap rze ­
daje. P raca z a ś ,  ow a rzecz najkonieczniejsza i nieodbicic po trzebna dla 
całego p a ń s tw a ,  ma hańbę przynosić .  C z ło w iek ,  up raw ia jący  ro l ę ,  p ra ­
cu jący  we fabryce , k tó ry  zaledwie na u trzym anie  życia swego za ro b i ,  k tóry  
n iema w idoków  na jm nie jszych ,  aby  mógł kiedyś dom i niezawisłość sobie 
w y s łu ż y ć ,  ten nie ma w państwie p raw  posiadać ,  ten ma być nap ię tno ­
w a n y m  na cale życie niezdolnością powiedzenia s ł o w a , ten ma utracić na­
dzieję iż także kiedyś będzie poli tyczno pełnoletnim i będzie mógł g losować. 
K iedy  ojczyzna w  niebezpieczeństwie , w ted y  w o ła ją  go na po m o c ,  pó jdź!  
r a tu j !  V Y « e l t ie  c iężary i dolegliwości w  p ań s tw ie  ma podzielać i ponosić,

lecz do p ra w  i godności nigdy nie dojdzie. — Hańba i sroraota niechaj na 
tych p adn ie ,  k tó rzy  znaczniejszą liczbę mieszkańców Niemiec poniżyć  pra­
g n ą ,  k tó rzy  z k łamstwem o wszech w ładztw ie  ludu  zarazem n ie rów ność  sta­
nów  ogłaszają!  Biada w a m ,  zdra jcy  lu d u ,  g d y b y  tenże lud jeszcze raz  miał 
p o w s ta ć ,  i jeszcze raz dobijać się o p raw a  s w o je ,  biada w am ! g d y ż  w te n ­
czas rew olucyą  będzie daleko k rw aw szą  i więcej m o rd e rcz ą ,  w te d y  zemsta 
zajmie miejsce w spaniałomyślności!  — T a k  m ów i Z e i t u n g s h a l l e  w  s p r a ­
w ozdaniu  o ostatnich obradach w Frankfurc ie .

( K o ś c i ó ł  P a w ł a . )  L o w e  z C o lb e :  J e d n o  i to  samo położenie, m ó­
w cy  w szyscy  się żalą na głęboko w koiżen ione  w ypaczanie  w szystk ich  p ra w  
w całej izbie. C iąży na nas uczucie znużonego w ę d ro w c a ,  k tó ry  zb łąka ­
w szy się do celu trafić nie może. A cel na sz ,  gdzież on je s t?  W e  w ielu  
rzeczach porozum iel iśm y się — we względzie dobra  i dolegliwości m ateryal-  
nych — ale co się tyczy  państw a  z w ią zk o w e g o ,  bynajm nie j .  Z tąd  ta nie­
p ew no ść ,  to chwianie  się w tę i o w ą  stronę . —  F ra w o  w y b o ró w ,  jakiego 
się spodziewano, nie podlegało żadnćj w ą tp l iw o se i ,  p raw o  pow szechne w y ­
bo rów  uznało  każdego bez h a n d lu ,  bez ta rgu . A  p ra w o  to leży w  d z ie ­
jach  Niemiec. P ro tes tan ty zm  uznał p ra w o  osobiste. K ew olueya  francuska 
także je  w yw alczy ła .  — Sieyes w y rz e k ł  na sw ćm  łożu  śm ierte lnem : R ó ­
w ność  była  cho rągw ią  rew olucyi naszej! i tein je s t  ona jeszcze podziś dzień 
we Francyi,  ■—  W n io s e k  k o n s ty tu c y jn y  nie da się w y k o n a ć ,  — m ó w ią  
o rew olucy i nasze j ,  iż ona pow inna  być nietylko po li ty c zn ą ,  ale i socyalną. 
Ju ż  przed rew o lu cyą  socyaliziu w y raźn ie  u nas się ob jaw ił .  D ebaty  w iz ­
bach o tein się toczy ły , naw e t  na sejmie prusk im  była o nim mowa. T e ­
raz socyalizm mniej się p o ru s z a , gd yż  w szystk ie  klassy ludu  zdanie sw o je  
objawiać m o g ły ,— lecz wniosek o cenzus w w yb orach  wielu p ra w o  to  o d e j­
muje. —  N ędzy trzeba zapoh iedz ,  po trzeby  p aństw a  należy ograniczyć, 
a ubogich wesprzeć. — W s z a k ż e  A ng lia ,  mimo sw y ch  s to su n k ó w  ustalo­
n y c h ,  niemogla uchronić  się przed socyalizracm. W  Anglii spodz iew ano  
się wiele z g ó r y ,  gdyż Anglia miała zawsze wielkich p o l i ty k ó w ,  tam w ięc  
by ło  mniej nieufności.  U nas n iemogą się tego sp od z iew ać ,  u  nas pan u j*  
nieufność do rządów . M ó w ią :  k to  mniej pod a tk ów  p łac i ,  musi też m nie j  
p raw  używ ać.  Lecz ubogi właśnie najwięcej płaci poda tków , p o da tkó w  
niestałych. W id z im y  to we Francy i .  R ew olucyą  by ła  tam w y m ierzon ą  
nie przeciw  samej klassie panującej.  P od  Ludwikiem F il ipem  b y ł  to  rz ą d  
m aterya lny ,  o lud nie troszczono się wcale. J e s t  jeszcze s t ronn ic tw o  je ­
d n o ,  k tóre  dziś chce O rleanów , je s t  to s t ronn ic tw o  materialistów, lecz ni­
gdy  jeszcze żadnego króla tak haniebnie nie w yg nan o  jak  L u dw ik a  Fil ipa, 
gd yż  na nim ciąży przek lęstw o ubogich i uciśnionych. Z  filisterstwem 
harcapow ein ,  starośw iecczyzną i sobkostw em  długie  je szcze , długie będzie 
trzeba staczać boje. W  idzieliśmy służa ls tw o  objaw iające się w  sposób j a k  
najpodlejszy , adressy  do berlińskiego zgromadzenia narodow ego , gd y  ś w ie -  
tniało, i w tymże samym tygodniu ,  przez  też same o soby  przeciw  niemu p o ­
d aw an e ,  gdy upadło . — 0  kapitale i p racy  wicie ro zp raw ian o  — w niosk iem  
waszem uwiecznice walkę między kapitałem a pracą. — W  A m eryce  praca 
je s t  rzeczą ś w ię tą ,  h o n o ro w ą ,  a w y  pracę piętnujecie znamieniem h ań b y  — 
a przecież jedyn ie  praca daje nam jakiekolw iek  znaczenie. — O dcinacie  ko ­
rzeń naszej pomyślności n a ro d o w e j ,  mam y jeszcze szkolę  udręczenia cięż­
kiego przebyć. Różnica stanów  ma być zaprow adzoną .  —  Chcecie p ań s tw o  
w państwie u tw o rz y ć  — u p rz y w ile jow an ych  i n ieu p rzy w ile jo w any ch  —  
będziecie zmuszeni znieść także p raw o  stow arzyszan ia  się —  wszakże i w e  
F rancy i  chcą ju ż  k luby poznosić. W olność  na jd ro ższą  chcecie zatracić. T r u ­
dno będzie wszelkie wolności nadane do rzeczywistości sprowadzić .  P o ­
w o d y  przeciw  w y bo rom  bezpośrednim przy toczone n iem ają  zasady, są t o  
ty lko  p o w od y  w ygody ,  k w es ty a  trudności.  W szys tk iego  będą  wymagać o d  
kandydata  , każdy w yborca  żądać będzie czegoś dla siebie ,  dla sw ego miejsca, 
dla swego okręgu. P rz y łą c z ą  się do tego z aw iść ,  n ieprzy jaźu  i p rześ ladow a­
nia. — Jeżeli niechcecie opuśeić p r ą d u  zdania publicznego, to  niepozwólcie
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a b y  się  r o z p ł y w a ł ,  a b y  s t a t e k  w a s z  uie u t k n ą ł  na  p i a s k u !  ( W i e l k i e  oklaski . )  
B e e k e r a t h :  Ubogi  m o że  zos tać  m a j ę t n y m ,  jeżel i  się nie będzie  leni! do
p r ac y ,  w t e d y  t ak ż e  zos t an i e  w y b o r c ą ,  i t. d.  Z auf a ni e  do  r z ą d u ,  a nie 
n ieu f no ść  u t r z y m u j e  p a ń s t w o  i t. p.  P f e i f f e r :  N i e p o d o b n ą  r z ec zą  w i e ­
r z y ć ,  że n iemi eck ie  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  takie  p r a w o  w y b o r ó w  p r z e d ­
ł o ż y .  J a k  g ł oś no  t u  p r o k l a m o w a n o  w s z e c h w ł a d z t w o  l u d u !  Lecz  w i a t r  
t e r az  z  innej  s t r o n y  wi e j e  —  pr zesz ło  p o ł o w a  n a r o d u  ma b yć  o g ł o s z o n ą  za 
n ie do l e t n i ą  — tak t y l k o  da leko p r a w o  w y b o r ó w  ma się  r o z c i ą g a ć ,  a b y  p r o -  
f e s so r ow ie  w  niein miej sce  znaleźl i .  Dla tego bez z ar u mi en i en i a  się n a z y w a j ą  
l ud  n i e o b y c z a j n y m .  O s za c o w a n i a  p e w n e g o  nie m o ż n a  b y ł o  w y n a l e ź ć ,  ale 
za to w p r o w a d z o n o  do p r a w a  w y o b r a ż e n i a  n i e p e w n e ,  j ak  nieskaz i t e lność ,  
n i epodl eg łoś ć .  Z n a m  j e d n ę  t y lk o  n i e z a w i s ł o ś ć ,  t. j .  n i ez awi s ł oś ć  s p o s o b u  
m y ś l e n i a ,  a ta ma znaczen i e  m i an o wi c i e  p r z y  w y b o r a c h .  U b o d z y ,  z kass  
p u b l i c z n y c h  w s p ar c ie  p o b i e r a j ą c y ,  m a j ą  p r a w o  s w o j e  ut racić .  J a k  wi e l u  
n i e w i n n i e  p r z y c h o d z i  do ż eb r z ą c e go  s t a n u ,  a lbo n a w e t  p r z ez  w i n ę  r z ą d ó w .  
S ł u d z y  m a j ą  b y ć  w y ł ą c z e n i  —  a za tem tein s a me m p r a w e m  m o g ą  r z ą d z c ó w  
i nauczyci e l i  d o m o w y c h  w y ł ą c z y ć .  ( S z a m b e l a n ó w ,  d w o r a k ó w ,  w o ł a n o  z le­
we j  s t r o n y ! )  — W p r a w d z i e  p r z y  os t a t n i ch  w y b o r a c h  w  P r u s i e c h ,  p a n o ­
w i e  t ak da leko sobie  p o s t ą p i l i , iż w y r o b n i k ó w ,  r z em i e ś l n i k ó w z mus za l i  do 
g l o s o w a n i a  w  ich m y ś l i ,  g d y ż  inaczej  od gr aża l i  im od j ęc i em z a r o b k u  — kt óż  
t am j e s t  n i e z a w i s ł y m ?  P r z e k u p u j ą c y  i z wodzi c ie l .  R o b o t n i c y  m a j ą  b y ć  
w y ł ą c z e n i  od  ws z e l k i ego  p r a w a  — a k t óż  z rob i ł  r e w o l u c y ą ,  k t óż  k r e w  p r z e ­
l e w a ł  za w o l n o ś ć  na sz ę  i p r a w a  n a s z e ?  Kt o  się w s p ó ln i e  nie d o k ł a d a ,  ten 
t eż  n iechaj  w s p ó l n i e  nie r a d z i !  N a jn iż sz e  s t a n y  l u d u  na jwi ęce j  p l ącą  p o d a ­
t k ó w  nie s t a ł y c h ,  w s t ę p u j ą  do  s z e r e g ó w  wa l cz y ć  za o jczyznę .  M ó w i ą  o 
s t a na ch  n i e w y k s z t a ł c o n y c h ,  k t ó r y  to z a r z u t  n a s ,  k t ó r y  r z ą d ó w  d o t y c z y ,  iż 
j es zc ze  są  s t a n y  n i e w y k s z t a ł c o n e ,  że się p a ń s t w o  nie s t a r a  o z a k ł a d y  n a u k o w e .  
S z a n u j c i e  p r a c ę ,  jes t  ona  p o d s t a w ą  p a ń s t w a , s zanujc ie  j ą ,  a b y  o b o w i ą z k i  
i  c i ę ża r y  n i e o b c i ą ż a l y  s t a n u ,  k t ó r e m u  t u  wsze l kie  p r a w a  od ję t e  b y ć  m a j ą !  
B a s s  e r  m a n :  R o b o t n i c y  — c ał y  ś w i a t  p r a c u j e ,  n i emni ej  p r o f e s s o r o w i e .
Ni e  w a r s t w y  n a jn iż sze  z ac zę ł y  o t r z ą sa ć  się z p a n o w a n i a  o b c y c h ,  w y ż s z e  
od tego z ac zę ł y.  ( W e s o ł o ś ć  p o w s z e c h n a . )  G ó t h e  b y ł  mi ni s t re m ( h a ,  h a ,  
h a  !) J a  t akże  m ó g ł b y m  sobie  t ani o z j e dnać  p o c h w a ł y  p i smami  o r o b o t n ik a ch .  
W a r s t w y  l u d u  s ą  r o z ma i t e  ( h a  ha  h a ! )  W y o b r a ż e n i e  p a ń s t w a  polega  na 
t r w a ł o ś c i  ( śmi ech) .  P a ń s t w o  s p o c z y w a  na p r zysz ł oś c i .  — P o w s z e c h n e  p r a ­
w o  w y b o r ó w  j e s t  we  F r a n c j i  — z tą d  n i e p o k ó j — a nie j e s t  w B e l g i i  — 
dla t ego  s p o k o j n o ś ć ( ! )  —  G d y b y  to p o ż y t e k  o j c z y ź n i e  p r z y n i o s ł o  i żb y m 
p r a w ą  r ę k ę  m o j ę  o f i a r o w a ł ,  b y ł b y m  z ł y m  o b y w a t e l e m ,  g d y b y  dla d ob r a  
k r a j u  t ego  n i e u c z y n i ł , n a w e t  d y k t a t u r ę  b y m  p r z y j ą ł .  ( T o  w i e r z y m y . )  Na 
k i mż e  o pi e r a  s ię  k ró l  ne apol i t a ńsk i  ? na  l a z a r o n a c h ,  na  S z w a j c a r a c h  zacię-  
ż n y c h ,  r o b o t n i k a c h  n i e s a mo d zi e ln y ch .  —  W o l a  l udu  j e s t  d w o j a k a , r o z s ą ­
d n ą  — tej  n i e r oz s ąd n ej  n i e c h c e m y  p r z y p u ś c i ć  do  p r a w a  w y b o r ó w .

W  A n g l i i ,  Belgi i ,  N o r w e g i i  j e s t  p e w i e n  c en s us  z a p r o w a d z o n y ,  d ł u g ą  
tain s z k o ł ę  p r zec hodz i l i  w  k . wes tyach  p o l i t y c z n y c h , dla tego m y  też to 
s a m o  c z y n i m y ! Ż y w i o ł y  k o n s e r w a t y w n e  pomiędzy '  l u dem są  p r a w d z i w i e  
r o z s ą d n e .  Idzie  t u  o u t r z y m a n i e  tego,  c o ś m y w y  walczyl i .  — V  o g  t : • K ł a m ­
s t w o  k o n s t y t u c y o n a l i z m u  o b j a w i a  s ię  w y r a ź n i e  w j e g o  p r a w i e  w y b o r ó w .  
P a n o w i e ,  z k om is s y i  c hc ą  t y l k o  z w y b o r e m  l u d u  p o s t ę p o w a ć ;  ch cą  m n ie j ­
sz ość  z b r o j n ą  n a p r z e c i w  wi ęk sz o śc i  n i e u z b r o j o n e j ,  mn ie j sz ość  u p r a w n i o n ą  
J o  w y b o r ó w  p r z e c i w  wi ęk sz ośc i  n i e u p r a w n i o n e j  wie lk i ego  l ud u .  — R o z u ­
m i e m  iż celem p a ń s t w a  b y ć  p o w i n n o ,  a b y  o b y w a t e l  r ó w n y c h  p r a w  każd eg o 
b r o n i ł  —  lecz l ep ie jb y b y ł o ,  a ż e b y  p a ń s t w o  u p a d ł o ,  j akżeby '  się mia ł  na 
n i e p r a w n o ś c i s t n i e ć .  P a ń s t w a  n i ewol ni cze  A m e r y k i  p ó ł n oc ne j  t akże  p o w i e ­
d z i a ł y  : dla b y t u  p a ń s t w a  mieć m u s i e m y  n i e w o l ę  i j ą  u t r z y m y w a ć .

W  P r u s i e c h  widz ic ie  s k u t e k  c e n s us u  w  p i e r w s z e j  i zb i e ,  k t ó r a  z a p e w n i e  
p r a w ą  n a s z ą  s t r o n ę  j e s zc ze  z a n a d t o  p r a w ą  u w a ż a .  Cz y  o t w i e r a  się d r og ę  
w y r o b n i k o w i ,  m ó w i ą c :  n i eb ą dź  więce j  w y r o b n i k i e m ,  g d y z  inaczej  niemo-  
ż es z  w y b i e r a ć ,  t y  n a l e ży s z  do s t an u  p o g a r d z o n e g o ? !  —  C z y  p r o f e s s o r o ­
w i e  s ą  w o l n i e j s z y m i  niż  w y r o b n i c y  — r o z p a t r zc i e  się t y l k o  po  u n i w e r s y t e ­
t ac h  i p o m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  w e  f a br y k a c h ,  a znajdziecie  t u  mniej  s ł uża l -  
s t w a  aniżel i  t am.  P u ł k i , o w e  m a c h i n y  n a j z a w i ś l e j s z e , w y b i e r a j ą ,  j ak  im z a ­
k o m e n d e r u j ą ,  w  o b w o d a c h  f a b r y c z n y c h  w y b r a n o  d e p u t o w a n y c h ,  k t ó r z y  
w b r e w  i n t e r e s s o w i  r o b o t n i k ó w  g ł o s u j ą .  W  Koloni i  n a s y ł a n o  l u dz io m b e z ­
p o ś r e d n i o  d r z e w o ,  k o sz e  w ę g l i ,  a p r z y  w y b o r a c h  w y k l u c z o n o  i c h ,  p o n i e ­
w a ż  w s p ar c ie  pobiera l i .  J e n e r a ł o w i e ,  r a d z c y ,  którzy'  z f u n d u s z ó w  p u b l i ­
c z n y c h  w s p ar c ie  p o b i e r a j ą ,  n i e b y w a j ą  p o m i ę d z y  p o b i e r a j ą c y c h  w s p ar c i e  p o ­
l iczeni .  U b o d z y  p o b i e r a j ą c y  z a p o m o ż k ę  n ę d z n ą  są  p r ze t o  po ch ań bi en i ,  
a o w y m  p a n o m  s ł u ż y  to  na uczczenie.  — W s z e l k a  p r a c a ,  czy  to p r z y  s tole 
m in i s t e r s k i m  c zy  gdz i e i nd zi e j  p o w i n n a  r ó w n ą  cześć,  r ó w n e  p r a w o  p r zy o os i ć .  
I n t e l l ig en cya  bez mas s  j e s t  niczem.  M ó w i o n o  t u  o i n te l l i ge ncy i ,  k tó r a  1 8  J 3.  
r o k u  się r u s z y ł a ,  i w i e l b i o n o  j e j  ufność .  —  Al e  g d y b y  lud wt e n c z a s  
i w  M a r c u  1 8 4 8 .  więce j  m ia ł  n ieu fno śc i ,  b y ł o b y  dzis ia j  lepiej .  L u d ,  k t ó ­
r e g o  d o  izb s t a n o w y c h  dla c cnz us a  n i s p r z y p n s z e z o u o  j a k  m ó w i ą  t e r a z ,  nie-  
p o ł o ż y ł  t y le  z a s ł ug  o ko ł o  w o l n o ś c i ,  nie w a lc zy ł  za n i ą  b r o n i ą  u m y s ł o w ą .  
—  A  k t ó r y ż  t o  s t an  ma  n a jw i ę ce j  dz ie c i ,  k t ó r y  n a jw i ę ce j  c zy ni  z ab iegó w,  
a b y  j e  u c z c i w i e  p r z e z  ś w i a t  p r z e p r o w a d z i ć ,  k t ó r y  w y c h o w u j e  na j l epsze  
p o d p o r y  k r a j u ?  G d z i e  uczucie  fami l i j ne  j e s t  w i ę k s z e m ,  c zy  u d o ł u ,  gdz ie  
s i ę  ojciec w s z e l k ą  p r a c ą  b i edz i ,  c z y  na g ó r z e ,  w  f ami l iach  z ac no sz la ch e-  
t n y c h ,  k t ó r e  k r ó l  z a o p a t r u j e .  Z a d a n i e m  j e s t  Francuzów r o b i e  d o ś w i a d ­

czenia i częs to c h y b i a ć ,  k ie dy  i nn e  l u d y  c i ą g n ą  z t ego  k o r z yś c i .  —  W  p o ­
c z ą t k u  r e w o l u c y i  f r ancuzkic j  sz lachta  z ar zu ca ła  s t a n o w i  ś r e d n i e m u :  j e s t e ­
ście n i e z d a t n y m i , n i e u k s z t a ł c e n i , to  i o w o ,  a dzis iaj  u  nas  k r a m a r z e  m ó ­
w i ą  do 4  s t a n u  toż sa mo.  Ba s se r ma n  m ó w i ł  o cenz us i e  w  p ó ł no cn e j  A m e ­
r y c e ,  lecz t am m a j ą  go  t y lk o  p a ń s t w a ,  gdz ie  j e s zc ze  n i e w o l n i c t w o  się 
u t r z y m u j e .  W  Belgii  z n iż on o g o ,  s k o r o  r e w o l u c y ą  f r an c uz k a  w y b u c h ł a ,  
a rada  m i u i s t c r y a l n a  w  Brukse l i  p o s t a n o w i ł a  znieść  go  d op i e r o  w t e u -  
c za s ,  g d y  k o r o n a  będzie  w n i eb ezp i ecz eńs twie .  L u d  kszta łc i  się p r a k t y ­
cznie  p o w s z e c h n e m  p r a w e m  w y b o r ó w ,  dla czegóż  m u  t en  ś r o d e k  w y ­
ksz t ał cen i a  o dbi er ać .  Chcecie u s u n ą ć  w i ę k s z o ś ć ,  k t ór a  j e s t  p r z e c i w  w a m ,  
( p o c h w a ł y ) .  G d y z  w y ł ą c z a j ą c  w a r s t w y  l udu  naj l i cznie j sze  od  g l o s o w a n i a  
p o w s z e c h n e g o ,  ok az uj ec i e ,  iż są  w a m  o b c e ,  że macie j e  p r z e c i w  sobie .

( Dalszy ciąg nastąpi.)
W r o c ł a w ,  dn.  2 0 .  L u t eg o ,  —  M ó w i ą ,  że w  tycl i  d ni ach  w y r u s z y  

w o j s k o  w  naszej  p r o w i n c y i  na g r a n i cę  a u s t r y a c k o - m o r a w s k ą .  Cel o b s a ­
dzenia  g r a n i c y  j es t  nam n i e w i a d o m y .

C h e ł m n o ,  dn .  1 2 .  L u te g o .  — C he ł m n i a c y  u c ie s z e n i ,  że w  p o w i a t a c h  
c he łm ińs k i m i t o r u ń s k i m  p r z y n a j m n i e j  j e d e n  P o l a k  b y ł  o b r a n y  na d e p u t o ­
w a n e g o  do drug ie j  i zby,  z gr oma dz i l i  się dnia  G. b. m.  w  sali l igowej .  Z a ­
p r o w a d z i w s z y  p o r z ą d e k ,  udal i  się  p r z ed  mie sz kan i e  naszego  s z a n o w n e g o ,
0 d o b r o  n a r o d u  wielce  się t r o sz cz ąc eg o  ks iędza  p r o bo sz cz a .  W i e c z ó r  b y ł  
n a d e r  p r z y j e m n y ,  niebo w y p o g o d z o n e  a ks i ę ży c  i t ys i ąc e  g w i a z d  mi łemi  p r o ­
mieniami  p r z y ś w i e c a ł o .  W tein z ag r zmi a ła  p i eś ń  m u z y k ą  c h e ł m iń s ką  p o ­
p a r t a  »Boże coś P o l s k ę  p r zez  tak l iczne wieki  i td . «  P o  tej  pieśni  młodz ież  
z n a j d u j ą c a  się w  p r o b o s t w i e ,  da ła  się s ł ysz eć  s w y m  r a d o ś ć  g ł o s z ą c y m  ś p i e ­
we m.  — L e d w i e  m łod zi eż  s k o ń c z y ł a ,  o b y w a t e l e  P o l a c y  od ez wa l i  się j a k  
w  d z w o n y :  » N a  znak  p a m i ę c i ,  że z a w s z e  o tobie  m y ś l ę  it J . « G d y  t e r az  
z n ó w  młodz ież  w p r o b o s t w i e  o d e z w a ł a  się m i ł y m  ś p i e w e m ,  p o w s t a ł o  mi l ­
czenie a j ed e n  z o b y w a t e l i  w n i ó s ł  na  ks iędza p r o b o s z c z a  t o a s t ,  k t ó r y  Ind 
z g r o m a d z o n y  po t r z y k r o ć  p o w t ó r z y ł .  W  tern o t w o r z y ł  ks.  lic. B a r t o s z k i e -  
wi cz  o k n o ,  i p r z y w i t a ł  z g r o m a d z o n y c h  k r ó t k i emi  lecz d ob i t ne m i  s ł o w y :  
C i e s z y m y  się w s z y s c y ,  ż e ś my  pr z ez  j e d n o ś ć  i b r a t e r s t w o  odnieś l i  z w y c i ę z t w o .  
f r z y i n a j m y  się  w s z y s c y  j edn oś c i  i b r a t e r s t w a  a z p e w n o ś c i ą  d o c z e k a m y  się 
s pe łn ie ni a  n a s z y ch  ży cz eń .  Z a t em  niech ż y je  j e d n o ś ć  i b r a t e r s t w o !  — P o ­
n i e w a ż  na odg ło s  ś p i e w u  p o m i ę d z y  l icznie z g r o m a d z o n y m  l u dem p r z y b y l i  i 
N i e m c y ,  dla tego ks.  p r o b o sz cz  p r z e m ó w i ł  t akże  po n i e m i e c k u ,  i w y n i ó s ł  
w  k o ń c u  t oas t  na j e d n o ś ć  i b r a t e r s t w o !  G d y  p o t e m  o b y w a t e l e  z aś p i ewa l i  
j e s z c z e :  « He j  M a z u r y ,  h e j że  ha  i td . «  i g d y  m u z y k a  z ag ra ła  P o l a k a  od u c ha ,  
że aż się  s u w a ć  c h c i a ł o ,  w r ó c i ł o  z g r o m a d z e n i e  wielce  r o z w e s e l o n e  do ligi. 
S t a ł a  t u  n ie zm ie r na  mo c l u d z i ,  ale t rze ba  w ie d z i e ć ,  że o b y w a t e l e  m a s z e r o ­
wal i  p o d ł u g  t a k t u :  bo  j a k  zaczę to  od pl ebani i  m a r s z  L u d w i k a  M i e r o s l a w -  
sk i eg o :  » I ) o  b r o n i  l u d u !  i t d . « ś p i e w a ć ,  co aż s ię  serce  ś rń i a ło ,  i k a żd a  
ż y ł k a  w ciele d r ż a ł a ,  to g o  d o pi e r o  p r z y  sali l igi s ko ń c z o n o .  ( G a z .  po i . )

A  u s  t r  y  a.
W i e d e ń ,  d. 1 8 .  L u t eg o .  —  E s se g  p o d d a ł  się d. 1 4 .  L u t e g o ,  a g a r ­

n i zon j eg o,  n i e w i a d o m o  z j ak i ch  z ł o ż o n y  n a r o d o w o ś c i ,  z ło ż y ł  na s to k u  b r o ń  
s w o j ą .  G a r n i z o n  t en w y n o s i ł  4 5 0 0  ż ołn i erza .  W  tej f or t ec y  z n a j d o w a ł o  
się C l 4  dz ia ł  r ó ż n e g o  k a l i b r u ,  2 0 0 0  c e t n a r ó w  p r o c h u ,  4 0 0  w o ł ó w  i 3 4  
t y s i ę c y  zł. r e ń .  —  W c z o r a j  w i ec z o r e m  u p o w s z e c h n i ł a  s ię  w i a d o m o ś ć ,  że 
Karol  A l b e r t  uciekł  do g ł ó w n e j  k w a t e r y  f  I d mar s za lka  Rade t zk i eg o.

Z  D e b r e c z y n a  n a d es z ł y  p r z ez  z b i e g ó w  wi a do mo ś c i  do  P e s z t u  d o c h o d z ą c e  
do  1 2 -  L u t eg o .

M c s s a r o s  w c i ąż  j e s t  mi n i s t r em  w o j n y ,  a K o s z u t  s f a n a t y z o w a n y m  d y ­
k t a t o r e m .  P i e r w s z y  na p is a ł  d o  księcia W  i n d i s c h g r a t z a , że b r on i ć  się  b ę ­
dzie  ze s w o i m i  aż do  o s t a tn i ego ,  wol i  u m r z e ć ,  niż  p o d d a ć  się.  ' Z a p e w n e  
z w y c i ę z t w a  B e m a  w ziemi  s i ed mi og rod zk ie j  b y ł y  p o w o d e m  do t ego l is tu.  
W e d ł u g  b u l e t y n ó w  w o j e n n y c h  wę gi er sk ic h  w  D e b r ec z yn i e  z d o by l i  S z e k l e -  
r o w i e  K r o n s t a d t ,  gdz ie  k r w a w ą  s t oc zon o b i t w ę  na ul icach.

Z a g r z e b ,  d. 1 0 .  L u t e g o .  — D w an a ś c i e  t y s i ę c y  M a d z i a r ó w  z  <^0 d z i a ­
ł am i  A r a d  for tecę  b o m b a r d u j ą .  M i mo  u p a d k u  f o r t ec y  E s s e g ,  k t ó r a  d o b r o ­
w o l n i e  się p o dd a ła  A u s t r y a k o m , j e d n a k o w o ż  mi lczą  z u p e ł n i e  b u l e t y n y  a u -  
s t r y a c k i e  o p o ni e s i o n y c h  s t ra ta ch  w S i e dm i o g r o d z i e  i nad  Cissą.  W e d ł u g  
l i s tów n a d c h o d z ą c y c h  b e z p oś re d n i o  z t e a t r u  w o j n y ,  W ę g r z y  ni bi ją  się t e r az  
od k i lku  t y g o d n i  j ak  I w y ,  i o k r o p n e  z r z ą d z a j ą  s p u s to s ze n ia  w  s ze re ga ch  
a r mi i  cesarskie j .  K o r p u s y  p od  S c h l i k i e m , Ot ł i n ge r e m  i Go et zc m wi e lk i e  
s t r a t y  p o n i os ł y ,  Kroac i  w z d y c h a j ą  za p o w r o t e m  d o  d o m u  i g ł ę b o k i e  m a j ą  
u s z a n o w a n i e  p rz ed  j a z d ą  W ę g i e r s k ą .  M ó w i ą  n a w e t ,  ż e  k i l k a b a t a -
1 i o n  ó w  k r o a c k i c h  p r z e s z ł o  d o  M a d z i a r ó w .  W i n d i s e h g r a t z  nie  
m oż e  t eraz  z p o w o d u  r o z t o p ó w  w p r o w a d z i ć  do  walki  1 2 f u n t o w e  a r m a t y ,  
k t ó re mi  w y j e d n y w a ł  d o t ą d  sobie  p o w a g ę ,  a G f u n t o w e  o p a t r z y ć  mus i a ł  w  k o ł a  
s z c zu d ł o w e .

Dzi enni k o ło mu n ic ck i  d o n o s i :  b y ł y  d e p u t o w a n y  A g o s t o n  p o w r ó c i ł
z De b r e c z y na  i p o w i a d a ,  że Bem z a ł o ż y ł  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  w  H e rm a n s t a d z i e .  
— W  okol icach W i e d n i a  i po  ws ia ch  b io r ą  m n ó s t w o  ludzi  do  w o j s k a ,  n a ­
w e t  o j có w l icznych ro dz in .  VV s a m y m  W i e d n i u  od bę dz i e  się wie lki  n a b ó r  
do  w o j s k a ,  chociaż  j u ż  t ys i ąc e  w i e d e ń c z y k ó w  w z i ę t o  w  kamasze .  K o m -  
m i s sy a  na bo rcz a  s p i s u j e  w s z y s t k i c h  od lat  1 9  do 3 0 .

Z a g r z e b ,  d. 1 2 .  L u t e g o .  —  Potwierdza się w iadomość, że Stratimi- 
rowicz dał pow ód do ogłoszenia Karlowie w  stanie oblężenia. W o js k o  roz-
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pędzi ło zgromadzenie l u d u ,  na którem chciano St ra t imi rowieza  wybrać  na 
wo jewodę .  Kapi tan Biga z polecenia jen.  Teodo rowicza  i za porozumieniem 
się z pa t rya rchą  Rajaczicem ogłosił  stan oblężenia.  Ty mc zas ow ą  admini-  
s t racyą  wo jewódzką  zamianował  Teod o ro wic z ,  która rządzić będzie pod 
wpływem bagnetów.  Centralny Zaś komi tet  zasiada teraz w Beckerck.

Dowiaduj emy się teraz z pewnośc ią ,  że powodem do ogłoszenia s tanu 
oblężenia w Karłowicach było zgromadzenie l u d u ,  na którem S t r a tymi ro -  
wicz chciał się kazać obwołać  wojewodą .

F  r a li c  y  a.
P a r y ż ,  dn. 16 .  Lutego.  — Ministers two doznało  klęski na posiedze­

niu  wczóra jszem z g r o m a d z e n i a  na r odow ego ,  ponieważ proj ekt  Kauchera 
minis t ra  względem uroczystości  r ewolucy jne j  od rzucono ,  a wniosek w y ­
działu sprawiedliwości  przyj ęto glosami 4 9 0  przeciw 9 9 .  Ta k  więc w  so ­
botę  24 .  Lutego mieć będziemy zajmujące widowisko.  Nie wielkie przecie 
fundusze wyznaczyło  minis ters two dla proletar iatu.  W ogó le  przeznaczono
5 0 0 , 0 0 0  fr. ,  nie jedna wieś tylko 2 franki ot rzyma.

M o n i t o r  ogłasza dzisiaj dekret  Bateau i Lan ju ina igo ,  wed ług  którego 
rozwiąże  się zgromadzenie narodowe po uchwaleniu p r awa  wyborczego,  
p r awa  o radzie s t a nu ,  p r awa  o odpowiedzialności  prezydent a rzeczypospo-  
litej i j ego minis t rów,  i budże tu  na rok 1 8 4 9 .  P r a w o  wyborcze  przecho­
dzi drugi  r a z ,  a o radzie s tanu po trzeci raz. T y l ko  p rawa  o odpowie­
dzialności jeszcze nie przedłożono.  Vi l lerme,  członek i ns ty tutu ,  zajmujące 
odczytał  spr awozdani e w  akademii moralnych i pol i tycznych umiejętności
0 assocyacyach robotn ików przed i po r ewolucyi  lu towej  we Francyi .  
Vil lcrmee kończy teini s ł owy  swój  w yk ład :  wolnemu wspólubi eganiu się, 
pod kierunkiem mądrych  p raw,  zawdzięcza F rancya  od 1 7 8 9 .  roku postęp 
swó j  w zawodzie  p r z emys łowym i polepszenie położenia r obo tn ików 
w ogólności.  Co się tyczy absolutnej  as soeyacyi ,  był aby dla naszych r o ­
bo tn ików ślepym systematem zniszczenia,  a dla wszystkich (kapi ta l is t ów)  
powodem do nieus tających zaburzeń i zubożenia.

P roud ho now i  doręczono j uż  dzisiaj zapozew sądow y .  Jak spieszno!
Bank ludu niepokoi  bardzo naszych finansistów.  Do 15 .  Lutego w z ró s ł :

8 1 7  oddzielnych a k c y i .................................4 1 3 5  fr.
1 0 0 4  k u p o n ó w .....................{ .......................  5 9 2  «
2 1 0 7  podpi sów a k c y j n y c h ......................  1 0 , 5 3 5  «

w dwóch dniach p rze to :  1 5 , 1 7 2  fr.
Oprócz  tego spr zedano 8 0 0  małych broszur  po 1 0  cent imów,  które  

zawier a j ą  statuta banku l udowego i jego organizacyi .  Z  wszystkich  gałęzi 
p r zemys łu  śpieszą rzemieślnicy do tego biura.  Nawe t  malarze,  drukarze,  
z egarmis t rze,  o g r od ow i ,  odźwie rn i ,  s t ang ree i , lekarze i szwaczki  biorą 
udział  w tern s t owarzyszen iu  socyalnem.

Pogłoska niesie,  że Bateau ma wnijść do minis ters twa w miejsce Buf­
feta. Buffet zaś obejmie koinissars two ogólne l iwe runków dla armii.

Z  Marsyl i i  donoszą :  ostatnią angielską pocztą z Indy i tyle nadeszło li 
s t ó w ,  że po rto  od nich wynosi ło  1 2 0 , 0 0 0  fr. Podobnie  powiększył a  się 
niezmiernie korrespondeneya  z Algieryą.  Dawniej  4 ,  teraz 11 skr zyń  z li­
stami odchodzi  do Algieryi .  Zgor szeni e ,  wielkie zgorszenie nas czeka! 
Mar ra s t  zaskarżył  kassiera szpi talu i kassy oszczędności Saint  Geneza,  k tóry 
rzuca  na niego podej r zenia ,  że obróci ł  na własną  korzyść  jako  mer  Pa ryża  
znaczną summę pieniędzy.  Saint  Genez oświadcza dziś w dzienniku A s s e m -  
b l e e  t ym cza sow o ,  że go tó w  Marrasta wypo liezkować podobn ie ,  jak go 
wypo l i czkowa ł  nauczyciel  w  St.  Sever ,  gdzie także Marras t  uczył .  S ądz ą  
że to będzie zgorszenie republ ikańskie  a la Teste.  Su k no  sprzedane za 
bezcen Karolowi  A b e r t o w i ,  a przeznaczone dla gwa rdy i  r uchom e j ,  ma 
g łó w n ą  w  tera odg rywać  rolę.

W o j s k o w e  protestacye.  Oficerowie w  Lionie prot es tu j ą  przeciw sza­
l eń s twom Bugeauda i j ego ostatnim rosporządzeniom.  Censeur  zamieścił 
te protestacye.  — I w P a r yż u  protestuje  g w ard ya  republ ikańska przeciw 
rozwiązaniu  i wcieleniu jej do żandarmeri i .  Takie  manifestacye są w chwili  
obecnej  bardzo ważne.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Posiedzenie dn. 16 .  Lutego.

Demions wnosi  o wyznaczenia  dnia na ro s p ra wy  względem osł awio­
nego 2 9 .  Stycznia ,  minis ters two tyle w rz aw y  narobi ło z powodu  ogromnego 
sprzysiężenia,  które w t ym dniu miało wybuchnąć ,  a teraz chciałoby w sz y ­
stko uśpić;  środki  atol i ,  k tórych się chwyci ło  minis ters two za sługują  na 
na jwiększą  u w a g ę ,  bo osadzono Altona Shee ze s tu innymi  socyal istami 
w  więz i en iu ,  wnosi  przeto o rozbiór  tej kwestyi  w poniedziałek.

V V ielu  członków lewej s t rony  w o ł a j ą :  tak!  t ak!  Post anowiono  zająć 
się owem ś l edz twem,  skoro tylko ukończonym zostanie d ruk  spr awozdani a 
wydzia łu .

Z  po rządku  dziennego p rzypada drugi  rozbiór  p r awa  o wyborach.
Art .  1.  odesłano wydzia łowi  do przerobieni a,  teraz brzmi jak na s t ępu j e : 

w  1 0  dni po ogłoszeniu p r awa  w P a r y ż u ,  a 8  dni po ws iach ,  wy łożą  
merowie  l i sty wyborcze  w  każdej gminie.

W yd z i a ł  wnosi  o odrzucenie tćj zmiany.  Zgromadzenie  też j ą  odrzuca
1 za t r zymuje  p i e r wo tn y  układ.

Ar t .  3 .  także do wydzi a łu  odes łany,  wraca zmieniony.  Vez in  powiada,  
że p i e rwo tny  układ  jego daleko by ł  lepszy.  Valeth chwal i  zmianę.  Zmianę

przyjęto.  Gent  żąda dodatku nas tępującego do tego a r t yk u łu :  wyjęci  są  
od zawieszenia w prawie w y b o r ó w  ukarani  za poli tyczne przes tęps twa.

Vezin pow iad a ,  że w rzeczypospol i te j  każda konspiracya jes t  zbrodnią ,  
która powinna  być ukaraną.

Degousse popiera  Genta. Przecież na miłość Boga niepoczytacie t ych 
pa t ryo tów  za he lo tów ,  k tórzy przez lat 3 0  konspi rowal i  przeciw mona r­
chii. P r ezyden t  Mar r a s t  i prezydent  Bonapar te  także konspirowali .

Vez in:  za czasów rzeczypospoli tej  jes t  to zbrodni ą.  (Góra  się śmieje.)
Lagrange:  o zbrodni  nie można mówić ,  k iedy się zwalcza monarchizm. 

Ws zy s t k i e  wasze wnioski  są czcze. Prot es tu j ę  przeciw nim. S ą  to injurio 
na prezydent a rzeczypospoli tej  i prezydenta  zgromadzenia  narodowego.  I j a  
także sprzysięgałem się i nie uważałem się wcale za zbrodni arza ,  kiedy mnie 
s t awiono przed sąd królewski .  Czyli i Neja nie s t awiono pr zed sąd k ró ­
lewski ?

Dupin starszy zbliża się do mówcy ,  ale dla gwa ru  niemożna słyszeć 
co mówią .

Lagrange potem schodzi z mównicy.
Pa ragra f  ten przyjęto.
Pozostałe paragrafy przechodzą glosami 3 6 3  przeciw 3 4 2 .
Minister  sp r aw  wewnęt r znych  składa nas t ępujące  projekta  do p r a wa :

1) 7 2 2 . 0 0 0  fr. dla ministra sp r aw  zewnę t r znych  na umorzenie d ługu 
greckiego;
2 )  7 1 2 , 0 0 0  fr. na koszta gw ardy i  ruchomej  u tworzone j  w  Marcu 
przez Ar rago  w mieście Lionie.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  Posiedzenie dnia 17 .  Lut ego.  — Z po ­
rządku  dziennego pr zypada wniosek D u c o u x  względem polepszenia płacy 
lekarzom wo j skowym.  Ducoux by ły  prefekt  Pa ryża  p rzypomina  zg roma­
dzeniu dekret  z 3 . Maja 1 8 4 8 . ,  p r zy rzeka j ący polepszenie położenia leka­
rzy  wo j skowych ,  czemu dotąd nie uczyniono zadosyć.  Francuzcy  lekarze 
wo jskowi  podzielają wszystkie  niebezpieczeństwa oficerów w  a rmi i ,  ale zaj ­
mują w  niej bardzo po rządne s tauowisko.  J e s t  to n i esprawiedl iwość ,  k tór ą  
naprawić  powinna  rzeczpospoli ta.  Koszta temu sprzeciwiać się niemogą.  
Auiber t  zwraca  uwagę  na t rudności  połączone ze zmianą  organizacyi  k o r ­
pusu lekarskiego i usprawiedl iwia  do tychczasową  p rzewłokę .  W y d z i a ł  
wnosi  o u t r zymanie  p r awa  z roku III. Nivose.  Mar t in  popiera  ułożenie 
nowego  regulaminu.  Bulhi ers  minis ter  w o jn y  po w iad a ,  że zajął  się tym 
przedmiotem i p rzekona ł ,  iż n iepodobną jes t  rzeczą teraz poczynić  w  nim 
zmiany.  D u cou x :  zdaje s i ę ,  że ministra przer ażają  koszta ,  które  wyn osz ą
8 0 0 , 0 0 0  fr. Nie jes t  to powód do odmówieni a  w ym ia r u  sprawiedl iwości .  
Lamoriciere o świadcza ,  że chciał  j u ż  dawnie j  wykonać  rzeczony dekret  
z 3 .  Ma ja  r. p . ,  ale do tyka  całego o rgan i zmu ,  s t opni ,  pensyi  w  armii  
i p rzeds tawia  mnós two  t rudności .  Położenie  j ednakowoż  lekarzy powinno  
być po lepszone,  wnosi  więc o u po w o do w a ny  porządek dz i enny;  zg ro m a­
dzenie na rodowe  po wys łuchan iu  minis tra wo jny ,  w z y w a  g o ,  aby regul a­
min wo j skowych  przesiał  radzie s tanu do dalszego post ępowania.  Wnio se k  
ten przyjęto.  Zgromadzenie  następnie zajmuje się p rawem wyborczem.  
Ar tyk u ł  3  przez wydzia ł  zmieniony brzmi jak nas t ępu je :  odsunięcie od p r a w a  
w y b o ró w  nie może się rozciągać do uka ranych  za przes tęps twa  poli tyczne,  
z wy ją tk i em j ednak  tego p r z y p a d k u ,  że w w y ro k u  wyrzeczonem zostało to 
usunięcie od wy bo rów .  Gent  po wiada ,  że to jes t  niedostateczne w yr ze ­
czenie. Zgromadzenie jednak  p r zy jmu je  tę zmianę i przychodzi  do rozbio ru  
a r t yku łu  2 2  o kołach wyborczych.  Oscar Lafayet te popiera proj ekt  w y ­
działu.  Montalembcr t  obrońca deccnt ra l i zacyi , ż ąda ,  ażeby okręgi  w y b o r ­
cze i lemożności by ły  pomniejszone i aby każda gmina osobno głosowała.  
Po  wsiach są p rawdziwi  robotnicy,  a nie po miastach.  Rolnik jes t  r ep r e ­
zentantem poko ju ,  wolności  i p rod ukc y i ,  miasta zaś przeds tawiaj ą anarchi ą 
i l ichwę.  Zdziwi ł  się t e r az ,  że ujrzał  wnuka  s ł awnego jenerała (La faye ta )  
pomiędzy obrońcami ow ych  par ag ra fów,  które  u t rudza ją  udział  chłopom 
w  wyborach ,  przymuszaj ąc  ich do udawania  się do miast  na w ybory .  T a ­
kiej h ipokryzyi  nie spodzi ewał  się po potomku wielkiego jenerała.  Oscar  
Lafayet te z g wa ł tow nośc i ą :  ten zarzut  wymaga  deklaracyi .  Odpieram z a ­
r zu t  h ipokryzyi ,  ponieważ  mnie spotkać nie powinien.  Mon ta lember t :  za­
py tu j ę  całego zgromadzenia ,  czyli w s łowach poprzedzającego mówcy  nie- 
dopa t ruje  pocisków na mnie osobiście rzuconych.  Zgromadzenie  wsta j e 
i o świadcza ,  że nie. W  zgromadzeniu powsta j e  wielka burza z p o w o d u  
kłótni  zaszłej pomiędzy Denjoy i Arago z po wo du  p rzyc inków.  Obaj  re­
prezentanci  z sali w y p ad a j ą ,  za nimi przyjaciele.  Podobno spór  zała twiono.  
Zgromadzenie  j ednak wkrótce  po tym wy p ad k u  odroczono.

W  dzienniku j ednym po rannym czyt amy  wiadomość ,  że w  Barcelonie 
wybuchło  powstani e i ogłoszono rzeczpospoli tą .

W ł o c h y .
N e a p o l  7 .  Lutego.  — Izby oświadczyły,  iż budżetu  n i t uch wa lą ,  jeżeli 

krój  minis ters twu temu nieda dvmissyi .  Oświadczenienie to podpisało 6 7  
depu towanych .

Rząd  t ymezzsowy  Toskani i  p os t an o w i ł , ‘ jak mówi  dziennik A l b a ,  co 
nas t ępu je :  G wardya  obywate lska  i wojsko s tojące uwalniają  się od ich 
przysięgi  ( 9 .  Lu t eg o ) ;  imie Leopold II. znosi  się na czele w y r o k ó w  s ą d o ­
w y ch  i czynności  no t a ryuszów  publ i cznych;  zamiast  tego przyb i er a  się na­
p i s ;  *r?ąd t ymczasowy  Toskani i .«
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T u r y n ,  d. 11. Lutego.  — W c z o r a j  oświadczy! prezes minis t rów Gio -  

b e r t i , że W ł o c h y  nicmogą być ani jednoiste  ani republ ikańskie.  Oświadcze­
nie to wyrzek ło  na niego wyrok  w oczach wszystkich republ ikanów.  Pinto 
i Sp in i ,  k tór zy  dotąd  lud rzymski  na dworze  tut aj szym reprezentowal i ,  z a ­
żądal i  pa szpor tów swoich i odjechali.  Dziennik Concordia mów i :  »W s t r z y ­
mujemy  się od wszelkich u w a g  nad tym wypadki em,  k tóry nas mocno w z r u ­
szy ł . « —  Kontradmira ł  Albini  został  posuni ęty  dekretem z 6.  Lutego na 
wiceadmirała.  — Jen e r a ł  francuzki  Pcle t ,  k t ó r y  dopiero przed kilku t y g o ­
dniami do T u r y n u  p r z y b y ł ,  wyjechał  j u ż  do domu  odwo łany  przez rząd 
francuzki .

Z L iwo rno  nadeszła depesza telegraficzna do minis ters twa d. 8.  Lutego 
o godzinie 11 minut  3 0  po po łu dn i u ,  rozkazy wydane  wy pe łn iono ,  o go ­
dzinie 2  po północy odejdzie ekspedycya do Elby,  miasto spokojne.  Miasto 
Lucca było do 8.  Lutego 2 |  godziny z południa  spokojne.  Miasto Piza p o ­
dobnież ;  k luby pol i tyczne w  Pizie oświadczyły,  iż łączą się z rządem t y m ­
czasowym.  W  kilku miejscach niedaleko Florencyi  okazały się znaki nie- 
spokojności ,  lecz natychmias t  je przy t łumiono .  Batal ion włoski  oddał  się 
pod rozporządzenie  rządu tymczasowego.

L i w o r n o ,  8 .  Lutego.  — Gube rna tor  L iw o rn o ,  P i g l i , wyda ł  obwie ­
szczeni e,  w  którem m ów i ,  że ucieczka księcia s tanu i położenia kraju v ni-  
czem nie zmienia ,  owszem o krok bliżej sp rowadza  go do ce lu ,  że ksiąze 
ucieczką sw o ją  utraci ł  wszelkie p r a w a ,  jakie mu się należały,  i że należy 
się z Rzymem połączyć.  Wszelkie  herby książęce spalono o godzinie 2  
z południa  publicznie na Piazza d’Arme.  Najniższe klassy ludu wypadek  
ten mocno ucieszył.  Mazzini  od wczoraj  jes t  tutaj  i zapewne  kilka dni za­
bawi .  Przed por t em naszym stoi od niewielu dni kilka s t atków angielskich,  
dla opieki nad interessami handlowemi  Angl ików tutaj  zamieszkałych.  Mo­
cars twa niemieckie prawie  wszystkie  mają w L iwo rno  konsu lów swoich,  
lecz żaden z nich niema si ły dostatecznej ,  aby w  razie pot r zeby kra jowcom 
swo im mógł  dać opiekę.

Z B o l o n i i  p i s zą ,  że Szwa jca ry  pozos t aną  tam nadal ,  gdyż jener ał  
L a t o u r ,  k tór emu  zresztą  dowierzać  nienalcż.y, p r zy r zek ł ,  iż wszelkiejni  si­
łami wspierać  będzie r ząd  l udowy.  Podobnież  i załoga szwajcarska w Forl i ,  
j ak  się zda je ,  niebardzo chętnie p r zy jmu je  rozporządzenie  papieża nadsy ­
łane z Gaety.

Obraz M^inlandyi,
W id z i a ł e m  kraj  pr zy leg ły  b i egunowi ,  sąsiedni pó łnocnemu morzu,  gdzie 

p r zy roda  biedna i p o n u r a ;  gdzie słońce słabo grzeje bezprzestannie tylko 
pr zez  dwa miesiące ; ale g d z i e , t a k , j ak  w  s t ronach rozkosznych ludzie 
m o g ą  znajdować  szczęście. — Widzi ałem Finl andyą  od br zegów Kiuir.eny,  
do szumnej  El l e j ,  w  bu rz l iwy ,  w o jen ny  czas ,  i spieszę udzielić ci g ł ębo­
kich wr aż eń ,  powst ałych  w  duszy  mojej  na widok nowćj  ziemi dzikiej,  ale 
powabne j  naw e t  w  całej swej  dzikości.  T u  ziemia wszędzie  jes t  opu s t o ­
s zał ą  i b ez p łodną ,  wszędzie mocnem zimnem ściśniona,  tu lato nie t rwa  
d łużej  j ak  6  t y g o d n i ; burze  i n iepogody panu j ą  przez 9  mies i ęcy ; jesień 
s t raszna  i sama wiosna częstokroć p rzy jmu je  obraz je s i en i ;  — gdzie tylko 
obróci sz  w z r o k ,  ciągle napotykasz albo wody  albo kamienie.  Tu głębokie,  
obszerne  jeziora,  ob my w a ją  swemi  falami skały gran i t owe,  po k tórych wia t r  
s zum iąc ,  kołysze  sosnowemi  gaj ami ;  a tam sterczą rozwal iny dawnych  gór  
g r a n i t u y ch ,  wy ru szo n yc h  z sw y ch  posad albo ogniem podz i emnym,  albo 
roz l ewem oceanu.

W  końcu Kwietnia  zaczyna się w iosna ;  — śnieg s zybko taje a wody  
z niego powsta ł e  w  górach z szumem i okryt e pianą wpadają  do jezior ,  
k tó r e  za pośr ednic twem j awneg o  lub podziemnego połączenia z błotnis tą 
o d n o g ą ,  niosą jej  obGtą dań śni egów.  Jeźl i  jezioro ciche,  to wyniosł e ,  
n iebo tyczne  skały otaczające brzegi ,  pięknie się zakreś lają na czystej po ­
wierzchni  wód.  Na tych to skałach drapieżne p t as two  zakłada swoje gniazda,

i ,  j ak  dawne Ska nd yn aw ów  niesie podanie ,  podczas chmurnego  wieczoru  
swo im krzykiem sprowadza burze ,  z czarnych pieczar i jaskiń.  W i a t r  p o ­
wiewał  z północy i powierzchni a ponurego j e z ior a ,  zbudzi ła się j a kb y  ze 
s n u ! . . .  W i d z i s z  jak  się p i en i . . .  czy s ł y s z y s z ? . . .  z jakim głuchym i prze ­
c iągłym szumem wzbija się na grani tne nieruchome ska ły ,  które od t y lu  
w ieków pogardzaj ą srogością burz  i natarczywością  w a ł ó w !  Lasy w o k o ł o  
powta rza j ą  odgłosy g romów i cała p r zyroda  objawia się w okropnem w z bu ­
r z en i u . . .  Te  s t raszne zjawiska p r zypomina j ą  mi ciemną mitologią dawnych  
S ka n dy na w ów ,  k tó rym bóstwo objawiało się p rawie  zawsze w gniewie ka­
rzące s łaby ród ludzki.

Nieprzebyte  lasy finlandzkie rosną  na kamieniach.  W ie c z ne  milczenie 
z wiecznym urokiem spo jone,  wśród  nich,  przemieszkują  d r zewa ,  sk r u ­
szone czasem,  lub potęgą burzy ,  zagradzają d rogę  przedsiębiorczemu m y ­
ś l iwemu ,  — w tej st rasznej p u s t y n i ,  w tych p rzes t ronnych wer tepach,  p o ­
d różny  s ł yszy jedyni e p rzer aź l iwy  głos drapieżnego p t a k i ;  wycie  wi lka 
szukającego zdobyczy ;  łoskot  padającej  skały,  rzuconej  r ęką  wszys tko k r u ­
szącego czasu ,  i szum st rumienia u tworzonego ze śn i egów,  k tóry s t rza łą  
spada po kamięnnem dnie ,  między u rwiskami  grani tu  tamującemi bieg j ego,  
i k t óry  w obieg t orując  sobie przejście,  w y r y w a  z posad d r ze wa ,  potacza 
ułamki skał i t akowe unosi ,  — na około niego puszcza i milczenie g r o b o w e !... 
Spo jr zyi  dalej :  ogień niebieski ,  czy ręka rolnika zapaliła ten bó r?  upadłe  
sosny,  w y rw an e  z wnęt rza ziemi z rozległemi korzeniami opalone t l a ł y ;  — . 
dym podnoszący się gęs tym czarnym obłokiem około tego pogorzel iska ;  
wszys tko  to wys tawia  obraz  tyle dziki i ponu ry ,  że podróżu jący  mimo wo l ­
nie wzd ryga  się i spieszy spocząć wzrokiem na blizkiem j ez io rze ,  k tó re  
wspaniale drzymie w rozległych brzegach,  albo na zielonej polanie ,  gdzie 
wół  żuje soczystą i gęstą  t r awę  zroszoną wodami st rumienia.  — Jakie  na ­
rody  zasiedlały od dawnych  w ieków tę zięmię? Gdzi e  znaki ich b y t u ?  
Gdżie ich ś l ady? Czas wszystko  zagładzi ł ;  — lub też synowie  dzikich la­
sów nie odznaczyl i  się ż adnym bohaterskim czynem i his torya skr eś l iwszy 
daleko może mniejszej  wagi wypadki  południa  i wschodu ,  milczy o n a ro ­
dach północy.  A jednakże  istniały te na rod y ;  — ponu re ,  niezwalczone 
syn y  pi erwoby tne j  p r zy r o dy  — może wygnane j  z st ron szczęś l iwszych —  
one za ludni ły te pieczary,  żywiąc  się mlekiem zwie r zą t ;  u nich największem 
szczęściem było myśl i s two,  lub zwyc ięz two  nad wrogiem,  z którego czaszki 
pili k rew ,  sławiąc swo ją  potęgę —  kiedy zima pok rywa ła  rzeki lodami,  
sypał a szron i śnieg, w tedy  dzikie dzieci lasów wychodzi ły  z siedzib swo ich 
i t o rowa ły  sobie drogę po morzach północy do now ych  puszcz ,  do n o ­
w ych  lasów.

Uzbrojone  w siekiery i oszczepy,  idą z wo jn ą  na stada dzikich zw i i -  
r z ą t ;  ich unoszą  bys t r e  r eny  ich niosą ł y ż w y  po śnieżnych równinach ,  
wreszcie zgromadzają  s i ę ,  i u rządza j ą  k r w a w ą  biesiadę. —  Dręczeni g ło­
dem,  po tr zebami ,  pełni  inęztwa i pos t anowieni a ,  gardzą  równie  życiem, 
j ak  i śmiercią ,  — nieznają niebezpieczeństw,  — w wojennym zapale nape ł ­
niają lasy o k rz y k a m i , które  daleko się rozlegają po obszernych krainach 
pustyni ._____________________________________________________ (dokoń.  n asi.)

(  N o d e s ła n a .)
W  Poniedziałek dnia 2 6 .  b. m. ma zamiar  dwunastol etni a  K a  mi  11a S o ­

b a ń s k a  dać w  sali bazarowej  wieczór  muzykalny .  Młoda  t a ,  uta l ento­
w a n a ,  a przy tćm — co naj lepszą wr ó żb ą ,  że talent swój  rozwijać będzie — 
skromna i niezarozumiała panienka — tein więcej zasługuje na zajęcie się 
nią rodaczek i r oda kó w — że chcąc się kształcić — nic posiada dostarcza­
jących na to zasobów.

Polecamy j ą  publiczności z tą pewną  nadzie ją ,  że zna jdą  się jeszcze 
w  p rowincv i  i mieście naszem osoby,  które  nie tylko samą bytnością  w  jej  
koncercie — ale i zajęciem się dalszem kształceniem tej panienki  —  okażą,  
że w naszej Wie lkopo l s cc  dla braku ś rodków do kształcenia się — żaden 
nie zmarnuje  się talent.

o b w i e s z c z e n i e .
U rządzen ie  po l ic y jn e  z dnia 16. Lutego 1838. 

iku, przep isu jące  obieran ie  gąsienic 7. drzew  a 
;czególnie w yniszczenie gąsienic pierścionko- 
ych  i k o ro w y c h  w gniazdach znajdu jących  się, 
rzypomina się posiedzicieloin tu te jszych  ogro- 
ów do  ich najściślejszego zas tosow ania  się 
tein os trzeźeu iem , iż zaniedbanie przep isu  po- 
yższego po  upłyuieuiu 6 tygodn i,  od dnia 1. 
larca r. b. rachu jąc ,  za każdą razą karę  1- do  

T a la ró w  za sobą pociągnie.
P o z n a ń ,  dnia 17. L utego  1849.

K r ó l .  D y r e k t o r i u m  P o l i c y  i.

l a  wai^ieiniiości oparte Krftirt- 
l*ie towarzystwo zahe/.piec/.e-
lia Ołl Rrailollicia p o le ca  się dotyczą- 
ej publiczuości do  zabezpieczauia płodów ról-  
ych i o g ro d o w y c h  za następującem i premiami:

od  zbóż  i j a r z y n .................................. 2-J £ ,
od  roślin  o liwnych i h and low ych  1 |  «
od  ow ocu  i w ina .............................. 2  «
od  chmielu i t a b a k i ........................... 2 ^  «

Prospektów, stalulów i formularzy do wnio­

s k ó w dostać można u  podpisanych  g łów nych  
agentów  i agentów  p an ó w :

M. B e r l i n e r  w O strow ie .
B u c h w a l d  w M iędzychodzie .
H e  d i n g e r  w Lesznie.
B a r t o l d  P i t  o n  w W ą g ro w c u .
S. S c h i f f  w W o lsz ty n ie .
H. R e i  c h e  w Skwierzynie .
J a n  A b r a h a m  w Pobiedziskach.
M O .  R i  e m s c h  11 e i d e r  w Rawiczu.
H a r t m a n n ,  oberżysta  w W ro n k a ch .
T e o d o r  J c c n i c k e  w Zbąszyniu.
E . W .  K n a p p c  w Krotoszynie .
I ) a w.  O e t t i n g e r  w Rakoniewicach.
B e c k m a n n ,  ap tekarz  w Jutrosin ie.
R- K a d z i d ł o w s k i  w  Szremie.
D a n i ł o w s k i ,  Radzeń miejski w Jarocinie .

C .  Mii l l e r  &c Couip. 
pod  Nr. 3. 11a Sapiezynskie'm

D o  20(H) p ięknych , 8 do  14 strip wysokich 
kasztanów , akacyj kulistych, topoli i bzu dostać 
można za pomierną cenę. Bliższych wiadomości 
udziela D . G . B a a r t l i  p o d  N rem  3, p rz y  ulicy 
Dominikańskiej,

Mój skład szk ła ,  po rce lany  i szkła tatlowego 
na S zerokie j ulicy Nr. 13. powiększyłem  angicl- 
skiem fa jansem , zw ycza jnym  fajansem , o rd y -  
nary jnćm  szkłem wklęśfem i zielonein taflowem, 
co p rz y  zaręczeniu najniższych cen w ysokie j 
publiczności polecam.

P oznań ,  w Lutym  1849. T. B i s c h o f f .

C e n y  t a r t o w *
iv mieście

P o z n a n i u .

Dnia 21. Lule#o 
1849. r.

od I do
Tal.tgf .fen.|Tal. tgi. ten

P szenicy  szeteł . . . 1 23 4 2 2 3
Z yta  . d t ............................. — 26 8 — 28 U
Jęczm ien ia  d t .......................... — 22 3 — 28 11
O w sa  . d t ....................... — 13 1 — 15 7
T a ta rk i  d t  . . . , — 22 3 __ 24 5
G ro c h u  . d t ....................... __ 26 8 1 1 1
Ziem niaków dt.  . . — 8 11 __ 1(1 8
Siana c e ln a r  . . __ 17 6 __ 22
S ło m y  k o p a ........................ 4 -- — 4 10 __.
M asła g a r n i e c ........................ 1 15 — 1 20 —

Spiritusu beczka 120 kw.80jj Trail. 12 j  Tal.


